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| „Dziś właśale o godzinie 4 zrana wstaw= 


całodzienną przechadzkę w piękne oko- 
lice Szarki,. w przylemnaćm. towarzystwie 
kilka professorów, a mianowicie Hanki, 
Swobody, Zimmermana i inoych;:ale deszcz 
przedsięwzięciu naszemu: przeszkodził... 
Nazwisko góry Szurki iest historyczne i 
pochodzi ieszcze z pogańskich dziejów cze- 
kich.. Rzecz. się tak miała: „„Między dzie- 
wieami, które: niegdyś służyły Libuszy, 
I pamuiącóy Miężniczce czeskićy, była iedna: 
* mieniem: ZY tasta „ «wyniosłego umysłu i 
Jerca prawie amazońskiego. _Zwoławszy 
potajemnie swoie towarzyszki i przyia- 
 (iółki, ZYłasta tak do nich: przemówiła: 
Miłe siostrzyczki, iużeśmy straciły naszę 
nię, która nam krzywdy czynić niedo- 
uszczałw, ani mężom służyć niechciałaz, 
zeciwnie, panowaniu ićy mężowie ulegać, » 
© nas iako: królewne: w poszanowaniu mieć 
musieli: teraz zaś: ciężkie iarzmo» nosić mmu- 
iemy: Jesli sip ma: wolność. same nie'wy- 
d iieny, bedziemy naypodleyszemi niewolri=: 
camii służebnicami męszczyzn.: ‘igez, żeśli 
będzjecie wszystkie: tego ti 

iestem, łatwo utrzymamy przeszłą cześć i. 
j na „Znam wybornie: wszystkie: tuje» 


R 


szy, miałem iść o godzinie 5 prawie na. 


podawała. 


ystu, którego ia 


~ 


xa RÓZM4ITOŚCE 
+. WARSZAWSKIE > 
A Pismo dodatkowe do Gazety Korrespondenta Wagi, a, 


Ne 56 a 


Urle dule 


nm 


mnice. Libuszy; wiadome mi są Tedy cza, - 
ry i gusła; nie mnieyszą również miż.Bieła 
posiadam znaiomość roślin. Co te trzy sios 
stry: razem miały, to wszystko mnie sas 
mèy iest dane. Stóycie przy mnie śmiało 
i stale; przyrzekam wam, że wkrótce pano- 
wać będziemy nad mężami. Rada Własty 
podobała się wszystkim dziewicom; zobo: 
wiązały się zatóm przysięgą, 1 użyły ga- i 
czarowanego napoiu, „aby płci męzkióy. 
niesprzyiać, Tymczasem sniło się Prze= 
mysławowi, panuiącenu X'ęciu, (w pierws 
szych lstach 8go wiekuspo Chrystusie) iako.’ - 
by mu dziewica krwawy napóy do picia 
Przestraszony snem, i w oba 
wie niesęczęścia, którs potem nastąpiło, 
napominał pierwszych: urzędników i Pa~ 
nów, aby nie dopuszczali tak wiele wol-- 
ności płci Żeńskiey. Było wtenczas ie 
Szęze w zwyczsiu udziewic, na koniu ie: 
Ździć, harcować (woltyżować). przeganiać, 
drzewcem rzucać, saydak. nosić i z łuku 
strzelać, rzucać włócznią, polować i prav 
wie żadnych nie zaniedbywać ewiczeń i . 
powinności męzkich. To wszystko zda- 
wało się Przemysławowi, nietylko dobrym: 
i skromnym obyeżalom: przeciwne, ale' 
nawet‘ niebezpieczne: Ale urzędnicy Xią= 
żęcy: obrócili w śmiech: napomnienie, nie 
spodziewaiąc:się, aby płeć żeńska co wiel-- 
kiego, przedsięwziąć Śmiała, tym: więcćy , 
mawet dziewice: chwalili i lubili, imsię o~- 
kazywały moenieyszei wyćwiczeńsze./7 tam . 
sta zaś: nieprzestawała: dniem: i nocą na» 


mawiać towarzyszek, czyniąc ima: dobrą 
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madzieię i zachęcziąc ie do śmiałości, tak, 
e ich codzień więcey do siebie przywa- 
biała: i tym iadem prawie całą ziemię cze- 
ską zaraziła. Nakoniec, sądząc, że iuż do- 
„-syć dziewic i mężalek miała po swćy wo- 
li, rozkazała wszystkim , aby swoich mę- 
żów, oyców, braci, synów i cokolwiek 
by mogły płci męzsićy, w nocy, gdy 
upoieni, spać będą, pomordowały, a 
pobrawszy konie i zbróie, w pole na miey- 
sce wyciągły, które im niedaleko od Pra- 
gi wskazała. Płeć Żeńska niecmieszkała 
wypełnić niecnego polecenia. Usłuchawszy 
rozkazu ZY/łasty, dziewice i mężatki, po- 
mordowały mężezyzn iodziene zbroią Wy- 
"ciągnęły w pole. - Tam poraziły męzkie 
woysko, które ie ścigało iako morderców; 
obległy nawet samego Xięcia Przemysła- 
«a na Wyszogrodzie; (zamku, przy sa- 


samém mieście Pradze), ale nie mogąc zado- | 


być grodu, położońego na wysokiéy gó- 
rze, Od przyrodzenia do obrony usposo- 
bionćy, wystawiły zamek warowny i na- 
zwały go ziewinem, iakoby zamkiem 
dziewiczym. Panom i całemu ludowi zda. 
wało się to przedsięwzięcie bardzo szko. 
dliwe izgpboe; widziano bowiem nietylko 
czyn haniebny i nieszlachetny, ale nadto 
obawiano się, aby reszta płci nie poszła za 
przykładem zbrodniarek i aby każdy z 


mężów w domu swym nieprzyjaciela mieć - 


nie musiał, Napominali zatćm Xiążęcia, 
aby swawolę kob'ćcą ukrócił, obiecuiąc 
mu pomódz swemi woyskami: Odpowie= 
dział Przemysław, że mn Bogowie oznay« 
mili, iż każdy zginie, ktokołwiekby teraz 
przeciw płci Żeńskićy Wwoiował, i radził, 
aby do innego czasu te rzeczy Odłożyli. 
Wzgardziwszy tą radą możnieysi, zebrali 
woóysko przed Dziewinem ‘i zamyślali za” 
mek oblegać. ZY tasta nie ulękła się tego; 
im większe było niebezpieczeństwo , tym 
większą okazywała śmiałość , towarzyszki 
zaś swoie naporhinała, aby się nie trwożyły 
i aby miały dobrą myśl i nadzieję. Gło- 
siła, Że przyszedł czas, w którym prawa 
wkładać będą na całą ziemię czeską, gdyż 
wszyscy przednieysi Panowie w ich moc 
przyszli; zaręczała im zwycięztwo, tylko; 
aby sobie mężnie poczynały. Nic nie 
"znasz nówego— mówiłam aby męgsaczyźni 
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`ie ocaleńñie. 


'zaby męztwo i śmiałość. 


byli kobietom posłuszni i poddani. „Ama 
zonki podbiły niegdyś całą. Azyę, woiowas 
ły przed miastem Troią, nie bały się wcale 
zbroi Tezeusza i.Herkulesa. Gdyby tylko 
kobiety miały rozum i wiedziały iak. seo. 
bie radzić, wcaleby im nie zbywało na sile 
i męztwie i niedozwalałyby się wyprzedzać 
w radzie żadnemu Czechowi.— Widząc, że . 


-iéy towarzyszki do boiu są gotowe i chci» 


we walki, uderzyła niespodzianie na u- 
bezpieczonych, a tu i owdzie rozproszo- 
nych mieprzyiacioł. Postrach ogarnął ca- 
ły obóz męzki, eo widząć dziewice tym 
silaiey na uciekaiących nacierały i kogo 
tylko dosięgnąć mogły, bez litości more 
dawały. Zdawało się, iakoby męszczy: _ 
Źni niewieście przybrali serce, a niewiasty 
nięzką uzbroione-były walecznością.. Nie. 


było prawie męża, któryby w tey bitwie 


nie był przynaymnićy raniony, a ci, co 
się uchronili śmierci, nie własnemu mę- 
ztwu, ale szybkości koni, winni byli swo: 
Siedm wspominaią dziewic; 
które w tey bitwie szczególnieysze oka- 
Milada, Hodka, 
Nabka, Czasława, FY radka; Radka i Swa- 
tawa. O Właście piszą, %że własną ręką 
siedmiu zamordowała mężów, że mnóstwo 


"zdobytych łapów między wszystkie towae- 


rżyszki podług zasługi podzieliła, a siedm | 
nad inne mężnieyszych -dziewic złote» | 
mi obdarzyła łańcuchami i naramikami./ 
Wszystkie czciły Własżę, iak gdyby Ba- 
ginię. Ta porażka odjęła męszczyznom 


"chęć woiowania z płcią żeńską; ta zaśzwy-/ 


cięztwera do większćy swawoli ośmielońa, | 
swobodnie i bez przeszkody niszczyła po- | 
la, zaymowała bydło, mordowała ludzi, | 
paliła wsie i powiększała codziennie swo-- 
ie siły, Na domiar przestępnóy swawoli; | 
udawały niekiedy te zbrodniarki, iakoby | 


uięte i przezwyciężone były miłością i żą. 


dzą mężów. ©“ W tym celu posyłały zna-| 
komitszym młodzieńcom  miłośne listy, | 
narzekały w nich na pychę i okrucieństwo 
Własty, kazały się domyślać , iakoby-ią 
opuścić chciały i w końcu prosiły prze- 
ciwników, aby do lasu wpadli i z sobą ie 
uprowadzili.. Młodzieńcy zdziwieni ra- ` 
czćy męzkiemi czynami dziewic, niż wniż- | 
nawiści ie maiąc, uwiedzeni ich odeżwa= - 


~ 


mi łagodnemi t chytrenii,” | nięci nadzwy: 
ezayną niektórych piękńością, wpadli do 
-załogi 1... wszysey ponrordowani <zostalis 
Jnni nowym podstępem," iakoby dla schwy= 
sania Własty na zamek zwabieni, iuż wię- 
-cóy z niego nie wyszlie > Straciwszy przez 
4akie' czyny ufność “w męszczyza, wymy* 
*©liły mową i niesłychaną chytrość : Była 
między ńiemi nadzw ycząynóy „piękności 
4 urody, ale serca zdziczałego i: do.nay= 
okratnieyszych czynów “gotowa dziewiea, 
zwana Szarka, "Fowarzyszki związaws:y 
ićy ręce i nogi, przywiązały ią w gęstym 
lesie do drzewa, zostawiły przy niey trąb- 
kę łowiecką i flaszkę miod, a same U; 
kryły się w bliskićy załodze. Przeieżdźał 
teintędy często Ccirad, rycerz między €2e- 

chy sławny, bogaty i poważny, a na @- 
krucieństwa płci niewieścićj , więcćy nad 
insych oburzony. Ceirad wyiechawszy 
podług swegozwyczaiu, do lasu na łowy; 
nyrzał związaną dziew icę, zdjęty litością, 
zapytał, ktoby ią i dla czego związał? 
Wiesz Panie— odpowiedziała Szarka— 0 
niegodziwościach i bezp! awiach, iakie w 
tóy okolicy popełnia W łasta , chcąc s0- 
bie przywłaszczyć na 
panowanie. Byłam również ićy towarzy- 
szką i naśladowałam przez czas nieiaki 
wściekłe ićy szaleństwo: Przewiniłam i 

| poczuwam się do winy. Wszakże przeię- 
„ta żalem za tyle nieprawości, umyśliłam 
opuścić tak haniebny sposób życia i po- 

* stanowiłam uciec od okrutnćy i krwav éy 
władzczyni. Zdradziła mię przed Włastą 
- towarzyszka, którey się zwierzylam. Krwa- 
wa okrutnica przywiodła mię na ta mieysće 

i wystawiła na Śmierć straszną i okroprą. 
Spólnice ićy związawszy mię, już się ze 
„mną na zawsze żegnały, gdy w tém szczt= 
kaniem psów irżeniem koni 'Fwoich strwo- 
żone, spiesznie mię odbiegły. Proszę Cię 
zacny mężu, zgpiłuy się nad biedną , roz- 
wiąż mię i uprowadź,. albo zabiy mię ra- 
_eżty, niżbyś mię tu Żywą miał zostawić, 
bo skoro tylko odjedziesz, wnet przybę- 
dą te okrutne i odbiorą mi Życie wśród 
męczarni. Wzruszony łzami; a poniekąd 
vięty ićy pięknością Ccirad, skoczył z ko 
nie, rozwiązał ią i zapytał, coby znaczyła: 
"obok nicy flasza: z miodem. i trąba: łowie: 
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téy: ziemi władzę i` 


cka7— Przyniosły z sobą— rzecze Szarka— 
wybornego miodu, aby mię nim: napala- 
ły wczasie okrutnego trapienia i męcze= 
nia. Teraz mogę się go napić wesołą i 
bezpieczna. To mówiąc, upiła z flaszy; 
a resztę Cciradowi podała.” f: 
Kroniki dawne Czechów, mówią, że 
napóy ten był bardzo smaczny i słodki; 
starzy Czechowie, sączyli go -z białego: - 
miodu- -Ale— mówią Kronikarze — jak 
dla kobiet służył i był zdrowy, -zwłaszcza 
gdy się do niego dodało korzeni i gusłów,. 
tak dla męszczyzn był szkodliwy. ` Tera- 
źnieygi Czesi niezhaią miodu, maią bo> 
wiem wino od czasu Karola IV. Ci, któ- 
rym mówiłem-o miodzie i że go staro" 
polska: klassa ludu robi i piia, bardzo ran 
dziby go- zakosztować, ale wróćmy 'do 
Szarki.. KT 
„Trąba ta— mówiła dalćy do rozmarzo= 
nego miodem Ccirada— była moią. wła: 
snością, gdym na polowanie ieździła, O~ 
krutnice postanowiły zawiesić mi ią na 
martwóy szyi, naznak: dziewicy łowczćy. - 
Zalrąbię teraz-na nie, aby wiedziały, Żem 
jeszcze Żywa i z rąk ich oswobodzona— 
KV łasta/usłyszawszy trąbienie „ niezwło= 
cznie i niespedzianie z swemi towarzy=- 
szkami z zasadzki wypadła, ©cirada do 
niewoli wzięła i służących iego wycięła.— 
Gdy się to działo, słyszano, -iak mówią, - 
po całym lesie wielkie chychotanie i.śmie- 
chy, a ponieważ tó była puszcza, wielu 
sądziło, Że się djabłi chycholali i śmieli z 
tego szatańskiego dziewic postiępku. Zbro= 
dniarki, uszykowawszy swóy hufiec i 0» 
kuwszy Ccirada w łańcuchy, przywiodły 
ga na przeciwko Wyszcgrodu i prawie 
przed oczyma Xięcia Czeskiego, poła- 


mawszy nogi temu czcigodnemn i powa- 


Żżnemu rycerzowi-, potem w koło go 
wpletły.  Opanowawszy. stopniowo prawie 
całą ziemię czeską, poięły mężów dla: za- 
chowania, rodu, ale zarazem postanowiły 
prawo, aby się nowo narodzone dziewa 
częta z pilnością wychowywały, a: chłop- 
pcom, aby 'wyłupywano prawe oko, i 
ucinano: wielki palec u prawey: ręki, chcia= ` 
ły tym sposobem: niezdalnemi uczynić 
dorosłych -męszczyzn: do strzełania złuku: 
i do władania bronią. w boiu.. Ta żeńe 
A 


— 


eż. ; =e 27 
ska klęska, trapiła przez lat siedm ziemię 
czeską. Niemal wszyscy Czechowie składać 
musieli kobietom daniny i podatki. Ci 
"którzy się tego czynić wzbraniali, w mu= 
rach zamknięci, nigdzie z mich wyyść 
nie -śmieiąc, wielkie: ponosili straty. Na» 
- koniec, gdy: im inż na pierwszych po- 
trzebach zbywało, widząc że z głodu bę- 
dą się musieli poddać tyrankom, zgro- 
madzili się licznie przed Xięciem, anna- 
rzekaiąc na okrutay rząd dziewiczy i na 
niedbalstwo  Xięcia, powiedzieli mu że 
raczey- niewiastom chcą się poddać, 
niżeli umierać - z głodu, napomnieli go, 
eby  kraiu lepićy bronił, albo Xię- 
stwa godaićysznmiu od ` siebie odstąpił, 
-nakoniec do wyrazów dotkliwych przy- 
dali pogróżki. Przemysław tylu „kłopo= 
tami otoczony, i widząc Że nie tak siłą, 
iak raczóy wieszczbami może ie odwró- 
upomniał lud aby ieszcze kilka doi 
poczekał, nim nadeydzie ostateczna - zgu- 
ba zbrodniczych niewiast. © Usłuchali go 
Czechowie. On“ tymczasem < uwiadomił 
Vyłasię, że panowie bez iego wiedzy 
woysko zebrali i z nią boie staczali, za 
co byli ukarani, a widząc w.nićy uczen- 
nice żony swoiśy Libuszy i bofiaterkę, 
éo męzką walecznością ziemię czeską 'za- 
woiówała, nie iest ićy przeciwny, ale ią- 
ko własną kochaiąc córkę, nie zazdrości 
idy dostojeństwa xiążącego. Zapewnił ią, 
Że sam wiekiem osłabiony już do spra- 


cić, 


wowania rządu nie iest zdolay, a syno-, 


wi, iako młodemu i z sztuką rządzenia nie 
obeznanemu, XŃięstwa niechciałby powie- 
„rzęć. Prosił, „by zamek: Wyszogrodzki 
z rąk iego przyięł», z niego całą ziemią 
czeską rządziła, synowi aby podług swey 
woli, część iakową wyznaczyła, a iemu 
staremu, aby dozwoliła: wrócić na pole, 
które wybrany -Xiążęciem niechętnie o- 
poszczał, i gdzieby ostatka 'życia mógł 
dokonać, nakoniec wystawił, że słusznie 
liwie oddać może zńowu niewie- 
ście potęgę i dostoieństwo, które od' nie. 
wiasty otrzymał. Wynagrodzono. /7ła- 
ście za chytrość chytrością i zdrady zdradą 
| odwetowsna. "Nie domyślaiąc się Żsdne- 
go podstępu, posłała do Przemysława kilka 
walecznieyszych. dziewic z żądaniem aby 


i sprawied 


AE ; 
> : CH 
| 
im zamek oddał. ‘Prze mystawh kazał le 
wpuścić; do. zamku,d, wyprawił, dla nich 
wspaniałą ucztę, gdy niespodzianie zbroy- 
ni męszcżyzni 'z zasadzki wypadli, wszy- 
stkie dziewice pomordowali i niezwłocznie 
_ ku Dziewiczowi wyruszyli. Wżłasża dowie- 
dziawszy się o tém, uniesiona gniewem;zrą- 
za prawie przytomńość straciła, ale wnet 
zebrawszy siły, wyprzedziła. z niewiel- 
kim pocztem swoje towarzyszki, stoczyła 
z męszczyznami bitwęi tam: poległa, gdzie - 
się nieprzyłaciełe naygęścićy byli zebra- 
li. Wznowiły bitwę, za późno przybyłe 


posiłki, iuż nie dła zwycięstwa, ale dla 
pomszczenia zgonu  swćy pani. Dru; 
go ważyło się zwycięztwo na obie 


strony, nakoniec, gdy iuż większa część 
żeńskiego 'woyska  póległa, pokonane 
szczątki onego zaczęły uciekać. Męszczy- 
zni wpadli za niemi do.zamku, i wycięli 
mieczem, to tylko w nim .kyło płci Żeń- 
skiéy. Takim sposobem oswobodaili me- 
Źni młodzieńcy ziemię czeską od panoe 
wania niewieŚciego. Ciało Własży która 
się o coś więcey pokusić;śmiała, ńiż na 
płeć ićy przystawało, nie pogrzebane wy- 
stawione było na pokarm zwierzętom i 
ptakom. ** . ; 

Taką iest- historya, któréy teatr cheia- 
“lem obeyrzeć we czwartek d; l Czer- 
wca. Od sławney Szarki; nazwano Szar- 
ką nie tylko górę; lecz i piękną długą-do- 
linę. i 
? (Ciąg dalszy nastąpi) 


ZAWSZ 
Nowe kraie PY. Brytanii w Indyach. 


Prowincye Je, Tawai, i Mergui naby- 

' te niedawno przez traktat pokolu zawar-, 

ty z Birmanami, zaymuią wàżka- prze- 
strzeń kraiu, ciągnącą się wzdłuż -na 300. 
mil angielskich, wszerz na mil 50. Powierz=. 
chnia nabytych prowincyi ma 15000 mil. 

kwadratowych. Od zachoda graniczą 20- 
ceanem, na wschód z górami, oddziela= ; 
iącemi ie od Siamu, na półnoe z prowin=, 


cyą Martaban, na połudoię z półwyspem... 
Mallaca. : Wzdłuż. brzegów, znaydnie ACH 


h, nsywięcćy iednak 
hipelag ~ 


"mnóstwo wysp małyc 
i wprost Mergui, gdzie tworzą arc 


, m 


arany: Mergi Prowincya „Je iest, mała, 
diczy zaledwie. 5,000 :miezrkańców, gdyż 
w czasie woyny 
amczyków,., którzy č: woyny : korzystając 
mieszkańców uprowadzafi,, wield z nich 
szukało schronienia w, dawnieyszy ch pro- 
wincyach angielskich. : Cała ,„prowincya 
wystawia obraz „puszczy, gdzie niegdzie 
przerwanćy „obszernemi ale żle uprawio- 
‘nemi polami. ryżowemi. Miasto _ posta- 
wione jest na podługowatym pagórku, 
nad rzeką... Klimat i ziemia sprzyia- 
„ią rolnictwu, a dobrego buduleu iest po- 
dostatkiem. Prowincya Taway podzielona 
iest na 78 obwodów z tych 26 iest ob war 
rowanych, wszystkich mieszkańców „jest 
‘do 20,000; ziemi uprawney 50 mil kwaz: 
dratowych: Reszta iest dziczyzną zarosłą 
lasami. Miasto prowincyi leży nad wscho» 
dnim brzegiem rzeki Taway, „9 mil 20 od 
ićy uyścia. Mnóstwo. statków” indyiskich 
spławia mią płody prowincyi, Prowincya 
iest więcóy górzysta niż nadbrzeża; mnó- 
stwo rzek przerzyna. lą z południa ku 
wschodowi. Ziemia potrzebnie tylko u- 
prawy aby się stała nadzwyczay urodźay: 
ną. ` Głównemi płodami prowincyi są: ty- 
tuńwybcrnego galunku i zboże, ole na 
wewnętrzną kopsumcyą iest poirzebne. 
Tawayczykowie lubią namiętnie palić ty- 
tań;naget dzieci, zaledwie lub 5 leta mae 
e, palą cygara z taką powagą, iakby. 
Gdzie niegdzie uprawia'ą lodygo, 
krowa rośnie z łatwością, ale 
gatunek ièy nie iest naylepszy. lnne płoz, 
dy prowincyi Tawai są: pieprz, orzechy, 
muszkatowe Wino, « kardomony i inne 
rośliny aptekarskie. Kopalnie znayduią 
się pośród gęstego ; lasu  bambusowego;, 
słonie papastuiją często haty górników, 
pożeraią im ryż, i zmuszalą do odbiega- 


nia 


iące, 
dorośli. 


trzcina cu 


gdyż powietrze ranne by wa:cięzkie i mgli- 
ste; zapobiegaiąg złym skutkom klimatu, 
używają, graku. 4,9pium. „. Anitza ak, 
domow yehy jak „dłyich igst poostatk iem, 
Bydła; rogąlego. nie, .wie'e, „ale slonie i. 
* iednorożce, | wilki, malpy,. niedźwiedzie, 
i dzikie świnię, „znayduiąrsię, m SŁEdZIĘ, w, 
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i z powodu napadu Sy-— 


od pracy. Górniey przystępują do ro- 6 
boty zwykle kiedy słońce, iuż wysoko, P 


r 3 paemes 5 
das:ch. Ananasy, melony indyiskie, po- 


-marancze i plantany rosną w pryw atnych 


ogrodach. Birmanie dadaią dwa razy na 
dzień, ale mnićy niż mieszkańcy Hindo- 
stanu, Potrawy roznószą w wielkich na- 
/czyniach ares niao eR Mięso iedzą drobno 
usiekane. Móżńieysi lisduią” na” tale- 
rzach, czerwono p'at-rowanych i używaią 
łyżek, inni pomazdią sobie zwykle pal- 
cami. Nie mata Żadney odrazy ód iedze- 
nia spólnie z Europeyczykami, Nie są 
wielkiemi miłośnikami niocnych mapo- 
jów, „ektórzy wstrzymuią się przez ślu- 
by'ód' rzeczy .zbyłkowych, zapuszczaią 
brody i nie dzielą wszystkich zabaw rer 
szty ludu. E 


m 


DAG ZUG M. 
BENEN KALMAR i ORLA. 
Naśladowanie z: Ossyana) przez Byrona. 
"Jakże są dla nas drogie chwile młodo- 
ści! "Dla starca wspomnienie ich iest przy 
iemnóm. Przy zmroku 'dni lubi sobie 
przypominać świt Życia. Niej raz drzącą 
ręką chwytając'za dziryd, „„nie tak — woś 
ła — ramie to dziś słabe, niegdyś przed 
oycem żelazem wyrabiało. >- — AM 

Zginęło plemię bohsterów: Ale dźwięk 
lutni uwiecznił ich sławę; dusze ich uno- 
szą się na skrzydłach: wiatrów. Wśród 
westchnień: burzy slyszą Opiewania ich 
dzieł, i raduią się w mieszkaniach z obło- 
ków: tisklepionych. ' Waleczny Kólmar 
jest między niemi. Ten óto Szarawy ka- 
mień wskazuie mieyśce, gdzie lego popio 
ły spoczywaią, ale sam bohater oparty na 
burzach i na skrzydłach wichru” górne * 
go, przebiega wyższe krainy: 410505 

W Morwea ujrzał Kxlmar dot swoie. 
Był on iedoym ż gromów w woynie:Fin- 
ila. Krok iego na boiowisku: eóstawiało 
o sobie krwi slady. Jego deiefny' dziryki” 
płoszył synów Łochlina; ale słodycz przeć 
biiała się w. iego wztoki. Jasne. włosy dy” 
powabnych'kędziorach: spadały mu naira 
mionà; i podobny, „do "gw iazdy nocy blask 
różsiewały: Żadna dziewiea nie wzbudzi: 
ła westelinień w sercu tego; cały oddany? 
bł przyjaźni z. Oilą,  woiównikiem= 
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mnowłosym, nie iednego bohatera po- 
gromicą. Ciosy ich mieczów równe były 
wśród boiu. Duma Orli nie znała wędzi- 
dłe; kochał tylko, Kalmara. Obadwa przy- 
iaciele mieszkali: razem w iaskini Qiihona. 
Swaran wyruszył *z Łochlinu i błękitne 
wody zanoszą go na brzegi, Synowie Bry- 
nu padaią pod ciosami iego. strasznego. 
ramienia. Fingal. przywołuie swoich wo- 
iowników; okręty ich okrywaią Ocean, a 
chorągwie rozwiiaią się na zielonych, pa- 
` = r LEW 
górkach. Spieszą pomagać Erynowi. a, 
Nadchodzi noc; chmury zasłaniają, twarz 
xiężyca. (Gęsta ciemność otacza woyska; 
zapalone dęby rzucaią blask na błonia.— 
Sen przymknął powieki synom Lochlinii. 
Wśród sna marżą o zagrożonśy rzezi, o od- 
pieraniu strasznych-dzirydow io popłochu 
synów Fingala. Woysko Meorwenu ieszcze 
czuwa.. Orla a obok niego. Kolmar strzegą 
obozu : chadwa morvderczem żelazem uzbr os 
ieni. Fingal przywołuie do siebie dowódz 
ców,- ci otaczaią swoiegon Króla. Włos 
śnieżny ocienia mu szanowne czoło, ale 
ręka. iego ieszcze iest silną. Starość nie 
nadwerężyła. siły bohatera „ „Dzieci Mor= 
wenu—rzekł—idziemy iutro przeciw, nie 
przyiacielowi , ale gdzież iest puklerz syna 
Erynu.? i 
iest bliską, Kutulia iest w pałacu, Tury: 
Kióż przez obóz nieprzyiacielski póydżie. 
(w poselstwie do bohatera ? „Droga tam, 
prowadząca maieżona iest. mieczami nie- 
przyiacielskiemi, ale tysiąc, woiowników: 
„mnie otacza «b'ioruny woyny mówcie, któż, 
z was Kutulina do boiu przywoła: | 
-„„SynuvTremora,. do.mńie należy ten 
zaszczyt, zawołał ciemno-włosy. Orla; tak. 
iest należy on tylkosdo mnie.. Czémže iest 
dla mnie. śmierć ? Zazdroszczę snu wale». 
cznym , a nadto niebezpieczeństwo nie iest 
wielkićm. Synowie Eochlinu śpią ,:póydę, 
więc do. Kutulina. Niech. łatnie bardów 
zabrzmią i niech: mnie blisko.wód Lubaru; 
pochowaią, ieźli polegnę”—Mógłzebyś sam., 
poledz ,, rzekł: piękny. Kalmar? Wodzu z, 
Qitony, ohceszże; opuścić swoiego.;przyla: - 
ciela * Ramie moie silńóm: iest, w, boiu,. 
mógłżebym: widzieć cię umieraiącega,i nie. 
uzbroić się dzirydem? Nie, Orlo, “nie; 
razem polowaliśmy po górach: ma zwie-. 


Nie wie ieszsze Że zemstą. nasza: ` 


ALASKI EEEN af EC) ar TE 3 zpyjórć a: ż ak 
rżynę, razem siadywaliśmy przy stołach 


biesiadnych, niechże i niebezpieczeństwa 


„wspólnemi nam będę. Dziehliśtny iaskinię 
Qitona, dzielmyż i grób, który nas na 
Peg Dubert veka. oi ol 
„, „Ńalmarzet rzekł wódz Oitóny— na cóż 
miałbyś się Wystawiać na ciosy wrogów! 
Pozwćl mi poledz samemu. Moy oyciec 


'zamieszkiwa już w śklepieńiach nadpo. 


wietrznych; pochlubi się i będzie szczę- 
śliwym, gdy mnie krwią Lochlińu zbry- 
zganego zobaczy. Ale Mora gotuie ucztę 
dla swoiego syna w Mórwenu. Przysłu- 
chuie R AO przez myśliwca w 
Krzewinie sprawiónemu, i mniema Że kroki 
Kalmara iey słuchu dochodzą. Nia dozwą: 
lay izby rzekła: Kalmar peleg pod dzi- ` 
tydem Lochlinu w towarzystwie dzikiego 
Orli, tego ponurego wodza. Na cóż Bie: 
bieskia oczy Mory taami zalówać się maią? 
Na cóż iey głos złorzeczy 6 ma Orli, przy- 
czynie zguby Kalmara? Żyy Kalmarze, 
Żyy, abyś mi kamień mchem porosty 
postawił, Żyy , abyś mnie w krwi Lochlinu 
pomścił. WWraz z' bardami, stahiesz przy 
moim grobie; hymn śmierci w ustśch Kal: 
mara uradniie słuch Orli ;cień móy ńśmie- 
chnie się, gdy drogie pochwały usłyszy.” 
Orio — rzekł syn Mory — mógłżebym 
śpiewać o. zgonie.moiegó przyjaciela i roz- 
głaszać iego sławę, która mnie tak drógo 
kosztować będzie ? Nie—serce moie wynu- 
rzałoby się tylko przez westchnienia; głos 
bólu wydaie tylko dźwięk słaby i przery- 
wany. Orlo , dusze nasze wspólnie usłyszą 
úymn sławy: ieden obłok w nadpowie- 
trznych krainach będzie naszćm mieszka 
niem. Bardowie- nie odłączą pamięci Kal- ` 
mara od nazwiska: Orbi. > 
Oddalaią się ód: zgromadzenia wodzów 
i udaią się ku obozówi Lochlinu. Dęby nai 
pół zetlone iaż tylko słabo błyskaią, Gwia- - 
zda półnoena. prowadzi obydwóch przyia- , 


'eiób w stronę Kury. Krók Swaran śpi na 


pagórku; żołnierze iego tu i owdzie spo- 
czywaią, głowy snu spragnione opićraią 
się: o ich: puklerze. O kilka. kroków datey' 
błyszczą: zbroje “w pęki: złożone. Ognie: 
powoli gasną,.a dym gęsty ulatuie z szcząw 
tków zarzewia: Wszędzie panuie milczenie; - 
tylko. szum: morza obiiaiącego się o skały. 


A os T sę l I 
. gaie się słyszeć. Dway bohaterowie prze-- 
, bywaią w. cichości obóż nieprzyiacielski i 


iuż w połowie są drogi, gdy spoczywaiący 
na pukterzu Mathon, wzrok Orli uderza. 
(Oczy bohatćra zaiskrzyły się od nagłey 
wśsiekłości „podoosi iuż dziryd, gdy w lóm. 
Kalmar do niego rzecze; Wódzu Qitohy, 
dla czego marszczysz Czoło? Jesteśmy po- 
śród nieprzylaciół i złą chwilę do zatrzy - 
mywania się „obrałeś. — Nadeszła cbwila 
zemsty, odpowiedział Ory. Mathon z Los 
chlinu śpi; czy nie widzisz! iego' broni, 
ostrze iey„ieszęze krwią moiego oyca iest 
zfarbowane, wkrótce krew Mathoma moia 
broń zbryzga:... Mamże, go gdy śpi; zabi- 
iać ? Nie, winięa.uczuć cios któny go do 
grobu wepchnie, i tego, czyle rościciel- 
skie ramie go poświęca: Mola sława brzydzi 
się krwią śpiącego nieprzyjaciela. W sta- 
way Mathonie, wstaway, syn Konnala cię 
woła, staway z nim de bojù.— Mathon 
zrywa się równemi nógamii, ale nie sam 
ieden się przebudza! Tysiąc woiowników 
usłyszałe głos Orli. Schroń' się; sthroń 
Kałmarze—żawołał syn Konńnsla. Mathon 
stanie się. moią ofiarą, umrę z: radością; 
ale Dochlim pas otacza, uciekay pod zasłoną 
ciemiów nocy.” SZ 

Orla się.odwraca; szyszak Mathona iuż 
zgruchotany, puklerz wypada mu z ręki, 
kona w strumieniach krwi własney i zata- 
cza się na pień dębowy. Strumon widzi go 
upadaiącego.i wściekłość go pożera. Rzuva 
się na Orlę; ale dziryd Kalmara przeszywa 
mu oko i obok. Mathonk pada tfupem. 
Z iaką wody Oceanu burźliwością na dwa 
okręty uderzają, z taką gwałtownośią 
przebudzeni woiownicy Lochlima, rzucaią 
się na obydwóch bohaterów. Podobni do 
okrętów, opieraiących się wzburzonym bał- 
wanom, śmiało gorzkie wody  pruiących 
i wśród spienionego: morza się pokazuią- 
cych, bohaterowie Morwenu toruią sobie 
drógę pośród nieprzyiaciół,którzy ze wszech 
stron na nich uderzają; szczęk broni do- 
chodzi słuchu Fingala; uderza, o puklerz, 
zgromadza do koła siebie synów, a wojo- 
wnicy iego rozbiegaią się w żarośle, Ryno 
drży z radości, Ossyan cały groźną okryty 
zbroią, Oskar wyrabia dzirydem, F'illana 
chorągwie kołysze.powietrze. Smierć prze: 


biega w tryumfie zakrwawione równiny. 


'Morwenowi sprzyja zwycięztwo» 


© Zorza poranna pokazuie się na pagór: - 
kach; żywéy duszy nieprzyjaciela nie wi- 
dać; ale równina usłana iest temi, którzy 
snem śmierci usnęli. Podniosą się bałwany 
Oceanu, ale oni iuż: się nie przebudzą. 
Sępy zlatuią na pastwę, wydaiąc wrzaski 
Zdtódne?: REZ, 

Y Kto jest ten wójownik, którego iasne 
włosy na zakrwawiońe piersi spadaią? 


Swietne iak złoto zamorskie stykaią się ` 


z włosami: hebanowemi, ocieniaiącemi czo- 
ło, równie isk oa poległego nieprzyiacie- 
la. Jest to Kalmar schylony na łono Or- 
li. Krew ich sącząc się ieszcze z ran 
głóbóko rozwartych, łączy się w purpu- 
rowyma strumieniu. W zgasłym wzroku 
Orli ieszcze się przebiia dzikość; iuż go nie- 
ma, als w oczach iego pózostały szczą= 
tki grożącego płomienia. Dłoń jego u- 
ięłasię dłoni Kolmara, który zdaíe się ie- 
szcze oddychać: „, Wstaway synu Mory, 
rzekł do niego król Morwenu, ia | 
üy bohaterów leczyć winienem. Wstań! 
iesżcze-na-pagórkach  Morwenu będziesz 
mógł polować, -> 5; Sz 

Nigdy, odpowiedział syn Mory — Orła 
nie mógłby polować z Kalmarem. Cóż 
mi'po polowaniu bez Orli? któżby zdo- 
bycze z Kalmarem podzielił? Nie uga iuż 
Orli! Drogi QOrlo, dusza twoia była dziką, 


ale dla mnie była tak łagodną iak rosa - 


poranha. Dla innych była iakby płomie- 
niem grożącym pioruna, dla: mnie. iak 
srebrzyste Światło xiężyca. Zanieś miecz 


móy do Mory, niech w samotnym moim 


zamku spoczywa; zbryzgany iest krwią 
nieprzyiac elską, ale Orli ocalić nie zdo- 


"łał. Połóżcia mnie w grobie moiego przy- 


iaciela, aby bardowie o nas obydwóch 
śpiewali. ` R Ą 
Pochowano ich na brzegach Lubaru; 
cztery szare kamienie wskazuią łoże śmier 
ci Kalmara i Orli ii : 
Swaran został zwyciężony, Poruczamy 
woiowników. naszych błękitnym wodom. 
Wiatry przypędzaią okręty nasze do Mora 
wenu. Bardowie śpiewaią bohaterom. 


Jakaż to mara wznosi się na chmurach? 


Jakież to ponure straszydło wśród :GZar- 


to ra=, 


Sto Orla posępny wódź, Oilhony, który w 


e z ar ES EA 
pwoniaw ych Sv ajet, » rzy połys knige, Głos 
lego łączy = się. rz husiem.. prorunów, Jest 


CE ZE ` ? SEA 
„str. 100. — W pierwszym znaydnie się 
` Wierszy ż powodu różnych okoliczności 
` 48, Ucinków 6, Baiek- 41 powieść, prożą: 
- Skutki namiętnosci. W drugim zmiyduie 
się Powieść. drammatyczna wierszem: 
14 wierszy z okoliczności, 


boiu; nie, miał współzajwodnikó w. Pokóy 
_twoiey: strasznóy. duszy! Sława. twola: iest 
"wieczna! Synu „Mory, sława: twoia tak  . Rozwida,il4 ok 
-dlugo iak ićy trwać będzie! Czałóm było `; napisanych r. 1820 do 1823. — 
twoie serce Kalmarze, ale miecz twóy e! Udzielamy; czyt- laikom wyjątek: * : 

„ rozsiewał postrach; cjenie' woiowotków: "Na listek WAWFŻYNOW: , uszczkniony na ros 
Bochlinu ięczą w, koło zgubnego dla Zie ZViygilegori adesłany mi z Rzymu d, 16 
nich Żelaza, które: w mieszkaniu swotem  jgoża: 1821 (2 oiu I) AE ; 
powiesić kazałeś-. Posłuchay pienia two- OAT e AEA TB 

ióy sławy Kalmarze! Bohaterowie. powta- „Be POZYTAZNI uszęzkniony. ' 

" SWitay mi piękny wawrzynie, 


rzać kazali echom , Mórweau: twole na- SESAR y reyn 
zwisko. Synu Mory ! podnieś piękaych  , W mojćy oyczystóy krainie 
, Daleko losem rzucóny. * - 


włosów kędziory, przyoądób: niemi tę- ea RA S 
Z klyssyczney pochodzisz ziemi; _. 


czę i wśród, łez. burzy chcićy się niekiedy : : | ) . 
«do nas uśmiechnąć! , gR ; WE: Gdzie wieczna śmieie się wiosna , 
p S ', Igdzie; opinia Załosna, 5 
VL. | i „ Płacze nad groby dawnemi:. 
| WIADOMOSCI LITERACKIE. | 1a Gdzie. ręką ezasu nietknięte, 
13. Beschreibung des VK eichelzopfes. „dufa, m Wielkości: wznoszą się szczątki p 
fidung der Ursachen, welche,zu: dessen Ents . / Gdzie przemawiaią pamiatki,” 
stehung, Gelegenheit gabęn; Beschreibung der: vS$ławne „ olbrzymie'i święte.. 
Symptome und des Lerlaufs dieser krant Nie iestsś w krain Hurónów;, 
heit; Ferhaltungsvorschrijt während dersel= x o. Nie płacz na srogie wyroki, 
ben und Bestimmung der rzneymittet zu I nam są miłe widoki 
“irer Heilung: Zum gebruuch; der Bewohner: fr Tobą wieńczonych: bardonóte ; 
des Landes woń Jaci Fr. Hoffmann Med. © eni sł spór? 2% Gaii 
Chir- et Phil. Doctor. Histor. Nat. Profes; ię the, siĘ ys e 
sor Ord. Reg. Univ. Varsi Warschau: 1826). - Zdróy Elipokreny wezbranyy, 
str. 68: I had brzegami Sekwany = ` , 
w 8ce, str. 681, i f NA DESSE zy 00 E Q 
Hi fagu, Tamizy i Wisły. 


W przedmowie uwiadamia: autor, Że iuż. 
p. 1791 wydal był w; Warszawie pismo. o: 
Kołtanie i.że od! r. 1785,miał sposobaość. 
robienia uwag nad tą chorohąrw kram 
naszym;:ale dopiero r.. 1810: doszedł pra- 


Gałązka twoićy krzewiny, , 

- Miły Sormatom, cień roni; | 

Na bardów natchnionych skroni; 
Chwobsych, Emroda, Grażyny (l)e 


; wdzia ych:tćy przyczyn, na które zwracaląc, Sława tak wielka mnie trwoży;. 
«uwagę, spodziewa się , Zechorwobę tę: z Pola! | Wolę, gdy ręka Teony;ico 
"ski wypędzić, nie jest rzeczą niepodobną,. Wieniec z fiołków spleciony'» 
„Przyczynę tey choroby upatrnie autor „Na moię lutnię położy: 
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